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Oymisya lir. K. Mmąi
{Telegramy Słowa Polaki eg o).

W ied eń ,  30 listopada. IYiener Ztg. og ła­
sza następujące pisma odręczne cesarza, d a ­
to ;  ane  28 b m. :

„Kochany hrabio B adenii Uznaję za 
stosow ne, przyjąć łaskawie wręczoną mt 
przez całe m inisterstw o dla królestw i k ra ­
jów reorezcntowanych w pai lam encie  — 
prośbę o dymisyę.

Z arazem  zaw iadam iam  pana, że dotych­
czasowego m .n is tra  wyznań i oświaty barona  
Gautscha m ianu .ę moim prezydentem  mini­
strów dla królestw i krajów reprezentow anych 
w Itadzie państw a i powierzam  mu u tw orze­
nie tfowego gabinetu.

Aż do chwili dokonać się mającego 
m ianowania nowego miui-.larstwa, ma d o ty c h ­
czasowe daiej sp raw ow ać  swe agendy".

Kochany baronie  G a u t s c h ! Przyjmując 
dymisyę catego m im ste iyum  dla królestw 
i krajów reprezentow anych  w Radzie państwa, 
mianuję P a n a  mci ta m inistrem prezydentem 
dia tych królestw i krajów i oczekuję pańskich 
wniosków co do utw orzenia  nowego mini- 
s te rv u m “ .  _

"Wiedeń, 350 listopada. Do historyi u s tą ­
pienia gabinetu Badeniego dodają  z wielu 
siron następujące szczegóty .

Badeni poda/ się du dyimsyi jeszcze w lip- 
cu i od tej pory kuka razy ponawiał prośbę 
o dymisyę, motywując ją  tern, że jego osoba 
musi być uw ażana za utrudnienie, ba naw et 
z . przeszkodę porozumienia

Także w sobotę wręcźył Badeni podanie
0 dymisyę najpierw tylko w im ienia  własnesn, 
lecz Rada gabinetowa w niedzielę oświadczyła, 
iż solidaryzuje się z nim, poczem ca/y gabi­
net podał się do dymisyi

W iedeń , 30 listopada. W edług zgoanych. 
lecz pozbawionych autentyczności doniesień 
picm wiedeńskich, ma nowy prezydent mini 
miow  G a u t s c h  zł ożyć j i b u . e t  czysto urzę 
direzy, w którym saf.i obejmie tekę  spraw 
wewnętrznych, podczas gdy W e l s e r s -  
l i e i m b  z.itizyraa tekę obrony krajowej

Co dp reszty tek, doniese nia, a raczej 
przypuszczenia pism są sprzeczne. Naiczęściej 
są wymieuiaue następujące nazw iska:
*S k a r  b-prezy lent senatu B o e h m - B a w c r k. 

K o l e j e  —  szef sekcyjny W i 11  e k. 
O ś w i a t a  — szef sekcyjny L a t o u r .  
. S p r a w i e d l i w o ś ć  — szef sekcyjny

R u b e r. ' 
W iedeń , 30 listopada. N ajpraw dopodo­

bniejszą wydaje się nas tęcu jąca  lista nowego 
gabinetu: G a u t s c h  — prezydyum; prezy­
dent senatu  B o e h m - B a w e r k  — teka fi­
nansów szef sekcyjny K l e i n  — ininiste- 
ryum sprawiedliwości; szef sbkcyjny L a -  
tour — nnnisteryum  o św ia ty ; Vv e 1 s e r- 
h e i m b  — •obrona k ra jow a; szef sekcyjny 
W i t t e k  — m inisteryum kolejowe; namie
stnik B a c ą u c h e m  — m m isteryuin  h a n ­
dl u;  — P i n i ń s k i minister dla Galicyi.

i ł  i ode i», 29 listopada. Ko/o polskie na 
d /^ ie jSzem  posiedzeniu przeprowadziło p o u ­
f n ą  naradę  nad położeniem, poczem przy­
stąpiło do wyboru komisyi parlam entarnej.  
W ybrani zostali p o n o w n i e .  Bzieuuszycki, 
piuińsKi. Rutowski i Dawid Abrahamowicz. 
W miejsce M a d ty sk ieg o , który pozostał 
w mniejszości, vrybrany ł oz/owski

P o n o w n e  o t w a r c i e  p a r l a m e n t u  
n a s t ą p i  z a  k i l k a  a n i .

W iedeń ,  39 listopada. K lu b  młodoczeski
1 feudalni właściciele większych posiadłości 
ogłaszają następny k o m u n ik a t : .Obstając przy 
ostatniej uchwale parlam entarnej komisyi 
większości oświadczają zjednoczeni cz ło rko -  
wie klubu czeskiego i klubu większej posia­
dłości czeskiej, że na  podstawie wspólnego 
programu stoją niezłomnie przy zasadach 
adresowego projektu większości Świadom, 
znaczenia , ^akie przypada dotychczasowej 
większości, wyrażają  podpisani reprezentanci 
silne przekonanie, że silną budowę lej w iększo 
sci u jrzą  trwale u trzym aną".

W iedeń ,  30 listopada Przewodniczący 
wmJeiiskiej opozycji, zebrali s.ę wczoraj, jak 
kol wiek nie w komplecie, i doszli po nąra  
dach do tej konkluzyi, że grupy opozycyjne 
we wszystkich kwestyach narodowościowych 
także i wobec nowego ministerstwa postępo­
wać będą jednomyślnie, opierając się przy 
dotychczasowy!) swych żadaniach. Żądają 
mianowicie cofnięcia rozporządzeń języko ■ 
wy oh, anulowania  uchwały co do wniosku 
Kalkonhayna i ustąpienia prezydenta  Izby 

N ień ń ^ k io  grupy są  zdecydowane nadal 
t izym ać do^chczasow ej taktyk opozycyj­
nej' z nicmtiicjszą energią tak długo, aż żą­
dania  ich zostaną na życie uw-ględnione.

0  wznowieniu tedy posiedzeń Izby do­
póty nie może być rm wy, dopóki nie ustąpi 
Ab>ahamowiez i ńte zostanie cofniętą uch w a­
ła  co do wniosku Falkenhayna.

P ro test  przeciw l*x  halkenhayn, wnieśli 
Włosi i wolne niemieckie Zjednoczenie.

W ie d e ń  30 listopada Wiedeńscy, p rok- 
Su. owie uni :ersvtetu  wydal, w bardzo os tr rm  
tonie t zymany mem oryał o zajściach w p a r ­
lamencie Piszą oni tam  między m n e m i . „Za,

ścia te zagrażają jednej z najważniejszych 
podstaw naszej wykonawczej działalności 
K iżą nam  or.e z obaw ą patrzeć w przyszłość 
i nakładają  na nas obowiązek podniesienia 
bezzwłocznie głosu, abv prze»trzedz, że dalej 
krocząc po tej drodze, ludy oddalą się od celu 
upragnionego przez nas wszystkich, od poko­
jowego współdziałania wszystkich w Austryi 
zam ieszk a ł1 cn plemion dla pracy kuiturr.e.r".

Memoryał podpisało dotąd 70 profesorów, 
między innymi także teologowie.

W iedeń ,  30 listopada. ' P ism a tutejsze 
przypuszczają zgodnie, że term in ponownego 
zwołania Rady państw a będzie zależny od 
przebiegu i wyniku rokowań za s tronn ic tw a­
mi, k tóre  mają być niebawem wdrożone.

W iedeń , 30 listopada. M anifestacye p rz e ­
ciw dynTsyonowanemu gabinetowi urządzono 
w wielu miastach czesko-niemieckich, w >Sty- 
rvi, w Bożen, Innsbruku .

W  W iedmu urządzono tu i ówdzie skąpą 
i lum inację .  Silniej oświetlone było tylko 
„Profess >ren V ierte l“, dokoła kościoła w o ty ­
wnego i Alsergrund.

W iedeń , 3u listopada. W czoraj wypu­
szczono na wolność wszystkich ryeh, którzy 
uwięzie ni byli w gmachu sądu krajowpgo 
z powodu osta tn ich  rozruchów. Mimo to to­
czyć się będzie dalej śledztwo przeciwko nim.

K olon ia ,  30 listopada. Koeln Z tg  wyraża 
przekonanie, że zmiana rząau  w Austryi w pły­
nie uspokajająco na umysły i umożliwi pe r­
trak tac je  mające na celu pozostanie s tron­
nictw powaśnionych. :spodziewać sie należy, 
że wielkoduszny krok cesarza  spowoduje um y­
sły zażarte  po niemieckiej stronie do w spół­
działania w akeyi mającej uzdrowić parla­
m entaryzm  w Austryi.

zne viPradze.
( Telegram Słowa Polskiego).

P rag a ,  30 listopad*., Wielk.e d e m o n s tra ­
c je  ul.czne ! Wojsko skonsygnow ane w y ru ­
szyło na mu sto.

P ra g a ,  30 listopada. W ieczorom  zgrom a­
dziły się masy ludu należącego do warstw 
najniższych — na G raben  i ua placu św. 
W acława. Policya rozegnała  zebrane tłumy. 
Tysiące dem onstrantów  u-lały się do gmachu 
nowego teatru  uieaiieckiego, gdzie podczas 
p"zedslawien 'a  powynij iuo okna; policyę obrzu­
cano kamieniami. W Kroi W inohradaeh  po­
wybijano także szyby w lofcdu niemieckiego 
Yereinu. Dwie kompanie stizelców i policya 
oczyściły ulice. Wielkie masy ludzi, śp iew a­
jąc  hymny naro  io ve, ciągną ulicami

P ra g a ,  30 hstopa. Czescy studenci odbyli 
wczoraj zgomadzenio. na którem  uchwalili 
protest przeciwko , p rp e k lo w a n y m  przez stu- 
demów niemieckich rez olucyom z wyrażeniem 
Uznania dla Pferschego.

Nie było przytem  żadnycn wykroczeń.
Gdy jednnk niemieccy studenci,, należący 

do korporac.yj, przeciągali po ulicach w po­
chodzie, zostali zaa ta takow ani przez tłum. 
Straż uprowadziła ich w bezpieczne miejsce. 
Podczas • wynikłych ekscesów rozbito okna 
w Muzeum krajówem. Z rampy muzealnej 
rzucano  kamienie na straż i dano dwa s trza ­
ły rewolwerowe. Nikt nie trafiony, Z domów 
na Rossm arkt również rzucano kamienie na 
straż, przyczem p -.rę osób odniosło lekkie 
rany

B urm istrz  objeżdżał ulice i nakazywał 
wszędzie szokuj.

O godzinie wpół do 10-ej ckcło 20Oosób 
zebrało się z krzykiem przed K asy n em ; zo­
stali oni rozproszeni przez straż, uzbrojoną 
w bagnety. Ogółem aresztowano siedem osób. 
W tej liczbie znajdu,e się pomocnik fry­
zjerski, Asger, znany jako  anarch is ta ,  k tóry  
miał przy sobie sztylet i pismo, podniecające 
do zdrady stanu.

Około 10-ej wojsko cofnęło sie, gdy dal­
szych rozruchów nie przewidywano. Rada 
miejska postanowiła wypłać deputacye do ce ­
sarza, nam iestn ika i dyrektora  policji za 
skargą na Niemców i postępowanie władz 
policyjnych.

D elegacye.
( Teley. ,S ł .  polak.’ ).

W iedeń , 30 listopada. W kormsyi bu d że ­
towej a u s t r y a c k i e j  d e l e g a c y i  wyraził 
re feren t S t r a n s k y  uznanie dla działalności 
kom endanta  m arynarki admirała S t e r n e c k a ,  
poczem komlsya przyjęra bez zmian budżet 
m arynark .

l ’rzy rozprawach nad k r e d y t e m  o k u p a ­
c y j n y m  miuist.er K a l l a y  oswiadeżył, że 
bezpośrednie przeniesienie zaeh >dui i e u ro p e j­
skich pailam entarnych  instytucyj w t - a j e  jak 
Bośnia, połączone byłoby z wielkiemi n iebez­
pieczeństwami. Go do mniej doniosłych lusty 
tucyj, — udało się rządow i w yw ołtć  z a in te ­
resowanie' sie i udział ludności, co wydało się 
powszechnie bardzo korzystnem; dla tego też 
wypracowano już  projekt lokalnych reprezen- 
tacyj, które współdziałałyby w dziedzinie pe 
wnych spraw administracyjnych.

Zaznaczywszy, że skargi pewnei części 
prawosławnej ludności bośniackiej i hercogo- 
wińskyjj sa częścią przesadzone a częścią 
niesłuszne, bo sfałszowane, oświadczył m in i­
ster, że be*, względu na dotychczasowe zaj­
ścia rzad będzie się i nadal w tym samym 
co dotychczas stopniu, liczył z życzeniami

prawosławnej ludności K redy t okupacyjny
uchwalono bez zmian. ■ ............... ..... <

T ak  samo uchwalono bez dyskusyi zam ­
knięcie rachunkowe. Na tom koniec czynno­
ści komisyi.

[ (D elegacja  węgiersKaj. Przyjęte jedno- 
niyśliiie p rzez komisyę dla spraw  zagran i­
cznych spraw ozdania  ‘ referen ta  F a l k a ,  
wyraża przekonanie, że m onarch ia  węgierska 
stanow iła  doniosły czynnik w doprow adzeniu  
do pomyślnego porozumienia m ocarstw  e u ro ­
pejskich; uznaje ostrożność, a gdy nyło łego 
potrzeba i energię Goiuchowskiego, który 
wzmocnił węzły przyjaźni państw trójprzy- 
raiorza, k tóry powiększ”ł ilość przyjació ł 
i wogóle o tw orzył tak pomyślną dla m onar- 
chi m iędzynarodow ą sy tu ac ję ,  jakiej od b a r ­
dzo daw na  nie było. Referat aprobuje  bez­
względnie zagraniczną nolitykę G ołuchow- 
skiego * 1

K M i l l K A .
P r o f  d r .  B a lz e r  utrzymuje w dalszym 

ciągu liczne gratulacye. Między ianemi nadesłało 
czcigodnemu profesorowi bardzo serdeczny telegram 
Towarzystwo politechuiczue w Pradze. PGino pol­
skiego uczonego „stanowi potężny łącznik w cze­
sko - polskiem zbliżeniu s i ę 1. Telegram podpisali 
przewodniczący wszystkich czeskich Towarz, • te- 
chnickick. ■

P  R o m a n  Ż e lazo w sk i  wyjechał wczoraj 
na gościnne występy do Pragi czeskiej i Z a ­
grzebia.

B aw i w naszem mieśi ie dr, Chrainiec, wła­
ściciel zakładu wodoleczniczego w Zakopanem.

Ob -hód J ę d r z p f a  Sńiiid eck iego  Wczoraj, 
jako w przededniu setnej * rocznicy rozpoczęcia 
wykradow o chemii w języku polskim na uniwer­
sytecie wileńskim przez Jędrzeja Śniadeckiego, 
wypełniła się sala Koła literackiego i artystycznego

Około 7 wieczorem wprowadzono do sali przy­
byłą z Wilna, na obchód, wnuczkę wielkiego męża 
nauki, panią Adelę Śniadec.ką z córką i synem, 
a komitet urządzający obchod wręczy? gościom przy 
powitaniu w-paniałe b u k ie ty .  ............

Renga wnuczka ś. p Śniadeckiego p Marya 
Śmadecka. nadesłała na ręce skarbnika komitetu 
pomniiiowego, p. L. Bac/ewskiego telegram na- 
sfępuiąeej ‘rości: „Serdecznie dziękuję za zapro­
szenie, żałuję bardzo, iż jestem zmuszoną odmowić 
sobie i córknm bonom i pi zyjetnocśer nese^tnicze- 
nia w uroczystości tak zaszczytne, dla pradziadka 
córek moich. Marya Śuiadocka.-

Uroczysty obchód rozpoczął się kantatą Miin- 
cheimera „Do mistrzów sztuki1- odśpiewaną przez 
chór Towarz. muzycznego pod usoóistem kiero- 
wni twem dyrekiora p. Rudolfa Schwarca, poczem 
przemówił prof. uniwersytetu dr. August Balasits. 
W pięknej swej, a treściwej mowie, skreślił mó­
wca działalność wielku-go „praojca nauki o chemii 
w Polsce", zaznacza,ąc wyraźuie, iż komitet pom­
nikowy, nie zapomniał o wielkich ząsługach brata 
jego. który był ówczesnym rektorem uniwersytetu 
w Wilnie i uczciwszy pamięć Jędrzeja ustawie­
niem pomnika w instytucie chemicznym, zajmie 
się w przyszłości ustawieniem biustu Jana, skoro 
tylko stauie we Lwowie instytut, astronomiczny. 
W końcu przemówienia zwrócił dr . Ralasits kilka 
serdecznych słów do gości przybyłych na obchód 
z dalekich kresów Polski.

Drugą część uroczystego obchodu stanowił 
odczyt p. Stanisława SchDlń a - Peplowskiego p. t. 
„Z pism szubrawskich Śuiadeckiego“, określający 
jego działalność literacką, jako jednego z najzna­
komitszych ówczesnych polskich satyryków, a za­
razem długoletniego i ostatniego prezesa, „Klubu 
szubrawców", zuanego w h'scoryi z patryotycznej 
dz.iałalności literackiej w Wilnie.

i Poważny ten a uroczysty obchód zakończył 
chór towarzystwa muzycznego, który po odśpie­
waniu pieśni „O świcie" zaintonował pieśń legio­
nów „Jeszcze nie zginęła".

i Zebrana w sali publiczność wysłuchała jej 
stojąco.

P r o te s t  p o lsk ie j  m ło d z ie ż y .  Z akad. 
Tow klubu szermierzy we Lwowie, otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie :

„Wobec rezolueyj powziętych na dniu 28 li­
stopada b. r. przez wiec odłamu młodzieży wyż­
szych zakładów naukowych lwowskich, — Towa­
rzystwo akademickie „Klub szermieizy" we Lwo­
wie, nie wdając się w badanm pobudek, które 
bezpośreamo uchwalenie tych rezolueyj spowodo­
wały, uważa za swój obowiązek oświadczyć co 
następuje:

„ K lu b  s z e r m ie r z y  w e  L w o w ie ,  z w a ż y w s z y ,  że  
j e s t  t o w a r z y s t w e m  r d z e n n ie  p o ls k ie m ,  zważj wszy;  
ż e  r e z o l u c j e  w m o w ie  D ęaące  w n ic z e m  s p r a w ie  s ł o ­
w ia ń sk ie j ,  a  z a t e m  i s p i a w i e  p o lsk ie j  n ie  d o p o -  
m o s ą ,  ż e  n a to m ia s t  m i e s z c z ą  w s o b ie  u z n a n ie  d la  
p o s t ę p o w a n ia  w r o g ic h  sp r a w o m  s ło w ia ń s k im  ż y ­
w io łó w , —  z w a ż y w s z y ,  że  r e z o lu c y e  t e  z e  s z k o d ą  
k o n ie c z n e j  w k w e s ty a c h  n a r o d o w o ś c io w y c h  j e d n o ­
śc i  p r a g n ą  n a d a ć  d z ia ła ln o śc i  t y c h  ży w io łó w  p o ­
zó r  s łu s z n e j  i le g a ln e j  o b r o n y  w ła sn e j  u c i ś n io n y c h ,  
—  o a w .a d c z a ,  ż e  d a le k im  j e s t  o d  so l id a r y z o w a n ia  
s ię  z tw ó r c a m i  r z e c z o n y c h  r e z o lu e y j ,  —  i jak  
p r z e w id u ją c  tok  o b ra d  i p o w z ię c i e  w m o w ie  b ę ­
d ą c y c h  r e z o lu e y j  na  w iecu  z 28 bm .,  —  o d  w z i ę ­
c ia  u a z ia łu  w w iecu  ty m  s i ę  u c h y u ł ,  -  t a a  o b e ­
c n ie  s t a n o w c z o  z a s tr z e g a  s i ę  p r z e c iw  in » y n u a c y i  
jakob y  ta k o w e  p o c h w a la ł  i j a k o b y  je za  w yp ływ  
op in i i  o g ó łu  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j  p o D k ie j  u w a ­
żał.

W e L w ow ie, dnia 2 0  lis to p a d a  I 897
Za „Klub szermierzy we Lwowie", Ju styn  

kr. Łoś, prezes. Roman Kukawski. sekretarz.
R ro tes t .  Towarzystwo „Biblioteka słucha­

czów prawa-* we Lwowie oświadcza, że zakłada 
energiczny protest wobec uchwał samozwańczego

wiecu odbytego ; dma 28 listopada br na dzie­
dzińcu uniwersyteckim w sprawie zajść wiedeń­
skich, tudzież, że wiecu tego nie może absolutnie 
uważać za zebrame ogółu słuchaczy uniwersytetu 
ze względu na to, że o odbyć się majacym wiecu 
zawiadomione tylko nieliczną grapę młodzieży, 
że więc w zebrauiu tem wzięły udział giownie 
te grupy młodzieży, które aranżerowie zebrania 
życzyli sobie widzieć tamże zgromadzone.

Za Raię zawiadowczą: Zygm unt Gargas, 
przewodniczący. M ieczysław P ostęps\i, za sekre­
tarza .. r

Jub ileusz ,  W ła d .  Ż e leń sk ieg o .  Komitet 
z a jm u ją c y  się obchodem 40-letniej d z ia ła ln o śc i  
kompozytorskiej W ł a d  Żeleńskiego, mającym się 
odbyć w Kianowie dnia 6 grudnia b r. rozesłał 
zaproszenia do  wszystkicn Tow. muzycznych pol­
skich i s ło w ia ń s k ic h  n a  tę uroczystoSC w zeszłym 
miesiaciu Ponieważ możliwom jest, że zaprosze­
nia z powodów nie zależnych od komitetu nie 
wszędzie do r ą k  adresatów doszły, uprasza komi­
tet na tej drodze Tow. muzyczne, lub delegatów 
tychże ja k o  i osoby mające zamiar uczestniczyć 
w obchodzie i uczcie o jak  najspieszniejsze zgło­
szenie się, ażeby moźma zawczasu zastosować 
przygotowania odpowiednie do liczby uczestniKÓw. 
Adres k o m ite tu  - Sekretarz Towarz. muzycznego 
w Krakowie.

Z C z y te ln i a k a d e m ic k ie j . Z w y c z a jn e  
w a ln e  z g r o m a d z e n ie  o d b ę d z ie  s i ę  d z iś  w e  w t o r e k  
o  g o d z in ie  7  w ie c z o r e m ,  w s a i i  IIT  u n iw e r s y t e t u .

W  ty g o d n iu  w fe lk ic l i  ro c z n ic  Czytelnia 
katolicka składa hołd pamięci wieszcza i  dama. 
we wtorek (dnia 30 b. m.) urządzając dla człon 
bów i wprowadzonych przez nich goścj wieczorek 
muzyczne-deklamacyjny. Urozmaicony program, 
spoczywający w ręku wytrawnych pp smatorow, 
uświetni wstępueno przemówieniem prof. L., a za­
kończy go wir.eprezes p. Dr. Początek punktualnie
0 god z. 7

W y p a d e k  n a  k o le i  Wczoraj około 4 po 
południu zdarzył się ponowny wypadek w warszta­
tach kolejowych, który pochłoną? cztery ofiary

Jeden z robotników zajętych przy kotle pa­
rowym rozg-zanym, manipulując przy klap ie  bez­
pieczeństwa, otworzył ją przez nieostrożność. 
Para znalazłszy drogę do ucieczki, wy-rwała klapę
1 poparzyła c/ężio czterech robotników, pracują­
cych w pobliżu, mianowicie Józefa Guttera, Jana 
Piibulkę Jana Kulpę i Franciszka Modech.

Lekarz kolejowy dr. Dtkański udzielił po- 
paizonyiu pierwszej pomocy, 1 towarzystwo ratuu- 

i Kowe zaś przewiozło ich do szpitala powszechnego, 
zkąd prawdopodobnie żaden żywym nie po­
wróci.

W ieczo rek  Bardzo ruchliwe Towarzystwo 
,,Byt“ urządza na szlachetny cel zasiWia kasy 
rygorozantów wieczorek dnia 2 go grudnia b. r. 
w sali Domu narodnego , z współudziałem wybi 
tnych sił amatorskich. Ozdobą wieczoru będzie 
niewątpliwie dekiamacya paai Natalii Siennickiej, 
artystki teatru br. Sicarbka. Wieczorek zapowia 

| da się — sądząc z dotychczasowego rozkupu bi­
letów — bardzo świetnie _

i ”
N ow o syatem iE C w ane p o sa d y  sekretarzy 

sądowych są dc obsadzenia w sądach powiatowych 
w Krzeszowicach. Limanowej, Nisku, N. Targu i 
Ropczycach — z terminem podań do 11 grudnia 
do prezydyum sądu wyższego w Krakowie.

N a jz n a m ie n lts z o  w z lo ty  b a lo n e m  Prof 
Mdtleuboff 1 Berlina ogłosił w czasopiśmie Dit 
Natur listą najznamienitszych wzlotów balonem 
przez aeronauioy różnych tzasow, tudzież wyso­
kości, jakie ouągnięto w tych wyprawi -b

Do pierwszej kategoryi należą waloty, przy 
których cyfry osiągniętej wysokości są zapalnie 
pewne, ze względu ua ebserwacya, czyuioun w cza 
Sie Dowietrrnei podróży, według barometru i tem­
peratury.

Oto ich lista: w listopadzie 1852 aaronauta 
Welsch osiągnął wysokość 6987 m etrów; w paź­
dzierniku 1804 Gay-Lussac 7016 m ; w ezerwcu 
1850 Barral i Lisio 703S m.; we wrseśuiu 1863 
(łlaiicher 7100 m ; w marce 1875 Smel i Spi- 
aelli 7300 m.; w kwietniu 1863 Glaishar 7300 
m ; w lipcu 1862 Glaisher 7924 m.; w m i i u l t l ł i  
G ron  f Berion 7950 m.; w kwietniu 1876 T 11- 
sandier, Sitel i dpinelli 8600 m., w październiku 
1862 Glaiaber 8838 m ; w grudnia 1894 Bersoo 
9150 metrów.

Do drugiej kategoryi nalaśą wzloty, przy 
których oznaczona wysokość, przez podróżnika 
podniebnego osiągnięta, polega ua danych n*e za­
pełnię pewnych Lista tej kategoryi t&k aię przed­
stawia: w październiku 1836 Green 7430 mer., 
w kwietniu 1809 pani Bianchard 7600 m ; w pa ' 
źdtiernikir 1835 Iloband 7935 a . ;  w październik- 
1803 (Jarnerin 8186 ta.; w r. 1838 Grecn * Rau 
aoi-h 8 268 ru.; w r. 1842 Comuehi 7474 mtr.- 
w kwietniu 180S AndreoU lO.OuO m.; w listopa­
dzie 1785 Bianchard 10.400 m.; w październiku 
1762 Glaisher 1? 000 metrów

We w iD o m n ia n e r i  na wstępie piśm ie  znajdo  
jemy z a r a z e m  z a jm u ją c y  w y ją te k  zo sp ra w o z d an i  a 
a podróży b a lo n em ,  o d b y te ;  przez a o r o n a u t e  Ber- 
sona w d n i u  4 g ru d m s.  r. 1894:

„Na wysokości 4200 metrów ui»d sieinią 
termometr, który oznaczał -f- C. na wysi-_ości 
1500 m„ spadł do — 25° C , lekkie bicie srres. 
Na 6750 m. wysokości, przy — zimna, zs 
csyuanj Oudecuać oksygencia; driaianie dosl >a 
Wyżej, na 8000 m. termometr wskaznje — 39° C. 
Min gig znacznie lepiej, aoiteii poprzeóuim ra­
zem. kiedy wzuosdem się w maju, Jbdnikowoź, 
w miarę Jak się wznoszę coraz dalej, nie mag* 
przerywać oudechama okzygenem na dłużej uit 
kilka sekund, bez uczucia niebezpiecznego osU 
bienia. Dzięki oLsygeoowi, mogę w dalszym eiąg“ 
oddawać si* swoim pracom a względną łatwością- 
Temperatura spadła jnż do 42" C. Na w y so k o śc i

chmur9000 nwtiów, pi zebytsm aareBscie sferę ^  
/•irro-strafut które widuałenr na1 niebie y. 
d w ni a które, jak si* prrekoaaleir, nte są u

dobrze nkrttalcoaych płatków megc Bajome 
spadł do 231 milimetrów; termometr wska.nje

~  ^ReDcrtuar testra lny Teatr hr. Skarbka: 
P , / _Q_ i ą7V\ Wesołe kumoszkiDziś w wtorek ,po raz 1 -sz}) g

z Windsoru", fantastyczno - komiczna epe 
akt. O. Nicolai’a.
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K rak ó w  30 listooad! » I K » « / > ■

odroczone do przyszłego poste _ ^ ^
niają  posła Wincentego K r i  , M a r v -
s ła  J a n a  V i v i e n a  i 
n o w s k i e g o .  Ostatni ms

B erR n  30 listopada. Do \  Q h .
noszą z P e te rsbu .ga :  Zawitano 
r e . h e i m u  członkiem Rady Sianu jest 
powiedzią jego odwołania- d . n „ wl.

Ja k o  następcę Mohrenheim - \Te i j H
sku am basadora  w Paryżu wymi A  - *
d o w a. „ L

P a ry ż ,  30 listopada. Generał Peliieox 
liczbę świadków.

iii-£.o&iuuna* wuńumj — -* . j î _ - Pi^o_
Dziś p-zer lucnan ie  trwać będzie . 
waopudobnie generał Saus-iit ? n' ff 
w końcu tygodn.a dać w tej sprawie: ■
czą opinię. Pułkownikowi Picąuar o _ 
grozi żadna k a r a , listy znalezione 
rewizyi, odbytej w jego mieszkaniu, z _ 
mu zwrócone „Agencyi H avasa on r 
jakkolwiek wczoraj ogłoszone lis y n ‘ 
związKu ze sprawą Dreyfusea, . ,
niemniej uznał za potrzebne poddać je  ek*

P0rtyLondy-nł 30 listopada. 0 onegdaj burza 
- ■ ‘--iskicłi wybrzt

Donoszą o wielu 
okrętami. Komu-

jjauo-* -  o ^
gwałtowna szaleje na nrytańskicłi wybrze J j ^ 1-
na wschodzie i zachodzie 
nieszczęsnych wypadkach z 
nikacve teiegraficzne przerwane. .

B u k a re s z t ,  30 listopada. I z b a  p o s e l -  
a t. a w ybra ła  ponownie p*-ezydentem Den a 
biUnni k tó rv dziękując za w^bór oświadczrt. 
że rząd może liczyć ua poparcie »-i< ,zosd  
Izby. Wiceprezydentami wvbram : Ncco, Moi* 
cesco, Vasil L asca r  i 8»ndr»a

W  s e n a c i e  ponowu.e wybrany prazy- 
nentem Nicolaidi a wiceprezyd r
G ane  Ureobia i Gradistbano. ncurłouka

Katiea, 30 liatop tda ^rąży tu p gtoska, 
jakoby am basadorzy  mocarstw zazą „„jj
golowych rapo rtow o położeni  ceińm
konsulów, przebywających na Ka ,
przyspieszenia chwili, w kto.ej 
dzie ostatecznie załatwioną.

Z targu p ien iężnego  

W ie d e ń ,  30
anglo-austr 1 6 .5 0 ,

stwo górnicze 133-—. Y igiorsRte^i-kcye ' 
dytowe 383-50. Akcye ir.
Akcye bankc Union 29650. 
ludniow 79 t o ,
kolei państwowe. o3 9 -  A ^  u _ lic.
sko-Ozermowieckuj J9-. . P Akere
ob igacye propmacyjne z ; h;. ‘ e in.Le-
fytouic we 152 50. ko 7§
mnizacyjne 97-80. Akcf« «i Loe nta1 -
Akcye banku dla krajów aoronn) [2240.
4-procentowa węgieaski -r ■, r s k i

ren ta  papierowa WG • - J  
'aeb-— . Kredyty 3 o6 - 3- ^
Rubsl papierowy 1-28 50 

Usposobienie siine-
iii duia 29 listopad a.

austryackie  222 90, Koleją 0 g . j ^ u m e r
Komandyty 199-75, Laura  ̂  >0  sSftD

189 oO, b K,fl,ej Men-

K redyl-;
144-10.

200 90, H arpeaer
93-— .9 6 - - ,  Kolej f  f  ̂ ^ u a - G O ,  R eńta  wł.i- 

dionat 134- KoiejI He ^  83 STŁ' turki
ska 94 25, połud. 34 oO, Mława
115-— .

( Telegram

pia z

t t i e l d a  x p o Ł o w » -
S łow a  P o lsk iego“).

Słibsze  notowa 
Ge d en ,  3 y f B$ £ 8 fyś ine budiipeszteń-

podaży nastąpił

W iedeń, 30 listopada
'cy i Dł8p0
iści siały £
1 przeważaj 

cen, głównie w pszenicy

skie wiadomości s W M j  
p „ d _ „ P r « » “ * S n i W .  która . t r a

na sty­
li a

u p a d e k  c e u .  • ,  ż y t0  j k u k u r y d z *
„ 5 .  9 I  e a to w a n ,  o =
straciły po 1 Li;< ?
centy nU « , am ze||  ^  J  p robiono' obroty poZ  p s z e n i c ą  i na w i o s n ę  ^  ^

11-97 do 1 -L ^ kukur.ydzą na maj ceer- 
p i  8-90 do 8d % , 75 j 5.76 UMi j n o to w a ł ; ' 
wiec po ' ‘ a ,,.trg j 0 (j-83, rzep 
owies na do 1415- W kukurydzy
,zen luty ^  0 caikoWiaie z .łatwione.

listopad zobe 4 adj v jeszcze więcej
f a r  konCU yji os a  ę LD 9 J  do 11 92. k u k u ry -  
P s z e m c a  o  |i.0C 5 .7 5  ̂ żyto na wiosnę

S * d ao owies na w i0’ne 6
Peny spirytusu nie doznały dziś żao tej 

nnważmejs"ej z m ia n y ,  ale pr?Ą zamknięciu 
[euden ya była znów trochę s ł a b ł a  Gotowy 
0^ r K o n t y n g e n t u sprzt daw aro  po 18i*0. 

Ostateczne notowania: 18*0  płacono, 18 oO 
żądano.
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Tjpii splni.
Karol Manc

w obec k ry ty k ,  naukowej ,
Engels me od ał wielkiej przysługi swe­

mu zm arłem u pr/.yjaeielow. i towarzyszowi 
pracy, M arxov i,  ogłaszając trz»ci tom jego 
głównego dzieła „Das K apita ł" . N.a był ten 
tom pi zez M arsa  opracowany do druku — ze­
brany był tylko całkowity materyał, szczegó­
łowy program dzieła i wykończone l.czne 
rozdziały W szystko to Engels z wielkim 
pietyzmem zebra ł,  wrjstaram iej opracował, 
w całość ułożył i w ten sposób powstał ten 
tom trzeci, zamykający dzieło, będące e w a n ­
gelią socyalnei demokracyi niemieckiej i na­
szych socyaiistów, pow tarzających  pacierz za 
n iem iecką panią m atką

Oczekiwano wiele po tym trzecim tomie. 
Nietylko dlatego, źe miał on być zakończe- 
nieni dzieła, którego pierwszy tom wyszedł 
jeszcze  przed 30 laty (1867) — drugi dopiero 
w 18 lat do  pierwszym (1885). ale i dlatego 
głównie, że ten trzeci tom  miał metylko „sy­
stem " wykończyć ale i wyjaśnić liczne p izez 
sam ego M a r ia  pozostawione o tw arte  kwefttye 
co do których au to r  odsył ł czytelnika do n a ­
stępnych tomów A były to kwestye o tw arte  
ego rodzaju, ze tworzyły o e w sys tem ie  

M a r ia  luki. przez które przaskoczyc nie ino 
żna, ale wypełnić się je musi, jeżeli system  
cały me ma runąć  — były wątpliwości, które 
system cały obalają, jeżeli pozostaną mero 
związane.

Ocsekiwanie zawiodło zupełnie. Krytyka 
naukow a, która po pierwszych aw ócn tomach 
c z f r ł i  jD a s K a p itu ł*, wyrażała  się jeszcze  
z pew ną  ostrożnością, nic wiedząc, czy trzeci 
rom nie przyu esie rzeczy nowych, które sy­
stem Marxa u ra tu ją  — dziś zgodna jes t  w s ą ­
dzie. ..e nauka ekonom iczna jako  taka, na 
dziele tym nic nie zyskała, że nie posunęło 
ono umiejętności ani krokiem naprzód, co 
w nfrm  jes t  nowe, nie wytrzymuje k ytrki, 
a co się jako tako ostać  może je s t  zupełnie 
nie nowem i nie oryginalnem przeżuw aniem  
„wulgarnej" ekonomii, zwłaszcza zaś Riear- 
da — słowem że po pojawieniu się wykoń 
czonego już  dz ie ł:  M arxat stoimy z umieję- 
tn iścią ekonomiczną tam, gdzie się stało przed­
tem. A najsurowszy — chociaż munowie- 
dny — sad o naukowej wartości dzieła wydał 
sam  w ydaw ca i rzec można współautor t rz e ­
ciego tomu, Engels, gdy w przedmowie p o ­
wiada, że je s t  zupefnie myinam, jezah kto 
zuka u Marna r a z  n a  z a w s z e  u s t a l o ­

n y c h  d e f i n i c y j .  „Rozumie się samo, że 
tam, gdzie rz iezy  i ich w zaiem ne stosunki 
nie są pojmowane jako stałe, ale jak o  zm ien ­
ne — tam  i ich myślowe odbicia, p o j ę c i a ,  
podległe są także zm ianom  i przeobrażeniom; 
że nie można ich zam knąć  (einkapseln) w s tę ­
żonych defin.cyath, ale że s.ę je  rozwija w ich 
h istorycznym , wzglęanie logicznym procesie 
pow staw ania".

System, który me ma „ustalonych dafi- 
nicyj" nie jest  umiejętnym  system em  — dzieło 
opracowane na tej zasadzie, ze się stałemi 
określeniami pojęć nie krępuje, nie jes t  dzie­
łem naukowem . Użyteczność -  w artość — 
cena  — kapitał — zysk — zarobek  — i t. p. 
są to pojęcia, które mogą historycznie zm ie­
niać sw oją zew nętrzną  p o s i a ć ,  sposob, 
w jak i une w życiu ekonomicznem się o b j a ­
w i a j ą ,  mogą ulegać rozm aitym  sposobom 
ujęcia w praw ne w a r u n k i  — aie które 
i s t o t y  s w e j  nie zm ieniają  Mogą różn i  
au iorow ie  różne przyjmować dla tych pojęq 
określenia  — ale jeżeli u  jednego autora , po 
jęc ia  te nie są ujęte w slałe, n iezm ienne 
określeń.a (definieye), to oczywiście o s y s t e ­
m i e  n a u k o w y m  mowy, być nie może. K a­
pitału istota, a w.ęc jego pojęcie, jes t  zamsze 
tą  samą — chociaż na niższych szczeblach 
cywiliz tcyi m a on tylko p o s t a ć  bardzo  p ry­
mitywnych przyrządów myśliwskich i zap a ­
sów skor z ubitego zw ierza — a na  dzisiej­
szym stopniu  rozwoju ma postać olbrzymich 
maszyn i fabryk i wielkich nagrom adzonych 
sum  pieniężnych. Te historyczne przemiany 
przeto bynajmniąj nie usprawiedliwiają n ies ta ­
łośc i delinicyj naukowych — to zaś, co E n ­
gels powiada o zmienności defiaicyj, jeżeli się 
je rozwija „w ich l o g i c z n y m  procesie p o ­
w staw ania"  znaczy po prostu, że twórca sy­
stem u naukowego budow ał len system  na 
podstawie pojęć, ktorycn sam w sobie jeszcze 
dobrze me przerób  I. J e s t  to, jak  dobrze E r ­
nest Lange zauważył „zagm atw anie  pojęć 
wyniesione do zasady".

Już  to sam o mogłoby krytykę naukow ą 
odstraszyć  od zajm owania się dziełem M arxa 
— a właściwie u w o l n i ć  ją  od tego o b o ­
wiązku. Mimo to, po pojawieniu się tomu 
trzeciego, w naukow ym  świecie ekonomi-

59) J .  HAWTHORNE

TRAGICZNA TAJEMNICA.
Powieść przełożona z angielskiego.

(C iąg dalszy j.

O godzinie ósmej zadzwoniono do drzwi 
i wszedł jakiś  jegomość, który zapytał się, 
czy R a ro lk a  już  wróciła  do dom u A gdy go­
spodyni odpowiedziała  mu przecząco, zapytał 
znów, czy przypadkiem pan n a  Karolina nie 
uprzedziła jej, że dzisiejszego w ieczora spo­
dziewa się przybyc.a b ia ta ?  Gospodyni przy­
znała istotnie, że tak  oyło, a skoro nieznajo­
my oświadczył jej, że to on właśnie je s t  tym 
bratem, pozwoliła mu wejść do mieszkania.

M usiał to być rzeczywiście człowiek sp o ­
kojny i cierpliwy, zam knąw szy się bowiem 
w mieszkaniu dziewczyny, nie ruszy ł  się 
s tam tąd , chociaż K arolka przybyła w tow a­
rzystwie swego przyjaciela dopiero koło go­
dziny dziesiątej wieczór

Gdy tych dwoje weszło do pokoju, me 
zastali  tam  żadnej żywej duszy K aio lka  
je d n a k  odrazu rzuciła spojrzenie na gzyms 
komin? — Siała tam, po iewej strom e, m ała  
piramidka, złozona ze skrawków papieru. 
W idok ten  zdaw ał się zupełnie uspokajać 
dziewczynę — przystąpiła  do kominka, zdjęła 
zeń o w ą  piramidkę i cisnęła j ą  w ogień, po-

cznyra obudził się żywy ruch krytyczny, i 
wydał prace, zasługujące na to, żeby szersza 
publiczność z nie.ni się zaznajomiła. Jeżeli 
bowiem jak iś  system naukowy staje się — 
nie powodem — ale naukowym  paraw anem  
dla potężnych objawów ż jc ia  politycznego i 
społecznego - -  to nie można nad m m  pizejść  
do porządku dziennego sam em  ogólnikowem 
zaznaczeniem, iż me ma on ścisłe., naukowe, 
podstawy, ale trzeba  go w szczegółach oce­
nić i krytycznie wyświetlić.

Dwie takie  prace krytyczne mamy obe­
cnie przed sobą. J e d n ą  z nich jes t  s ludyum  
Ludwika S ł o n i m s k i e g o ,  zamieszczone 
p ierwotm o w W iestniku J tw ro p y , a wydane 
obecnie w niemieckim przekładzie  p. t. 
..K ari Marx nationaioekononmehe Irrlehren  
(Berlin 1897 — 8°j —  drugą E rnes ta  L a n ­
g a  „K a rl M arx ais eolkswirtschaftlicher The- 
orełiker", rzecz zamieszczona w jenajskich 
„Jahi buther fu r  Nationaloekonomie und  Statistib  
(Tom 14, zeszyt 4 — z października 1897, 
Obaj autorowie me dotykają w cale program u 
społeczno-politycznego H a rx a  i soeyalnej de- 
mokracy., ,ej chwilowych czy s tałycn haseł, 
,e, agitacyjnej robutv — a określają swe 
zadanie w sposób ściśle naukowy. P ra c a  Sło 
nimskiego jaśniejsza, popularniejsza, bardziej 
dla szerokiego ogółu przystępna — praca 
L anga nosi wszelkie cechy uczonej niemie­
ckiej roboty

0:ną  około której cały system M arxa 
się obraca, zasadniczem pojęciem tego sy s te ­
mu, jest  pojęcie k a p i t a ł u  To pojęcie w y­
prowadza M arx z procesu produkcyi t o  w a ­
r a  w. Wszakże cała  jego kunsztow na analiza 
tego procesu m a. tę kardynalną  wadę, że 
opiera się na formie produkcyi, czasowo i 
teryloi yainie ograniczonej, według zeznania  
samego M arsa dopiero w 16 wieka poczętej, 
w jednej tylko Anglii rozwiniętej w sposób 
taki, juk ją Marx w dz ele sw.ijem przedstawia. 
Z organizacyi ekonomicznej, która  zaledwie 
nd t r z e h  wieków istnieje a dopiero w bie- 
żąoem stuleciu rozwinęła się całkowicie, 
z organizacyi, k tóra  dotąd jeszcze  nie jest 
powszechną, wyprowadza Mar.\ ogolne, z a s a ­
dnicze podstawy umiejętności ekonom cznej, 
uazywa je  p raw idłam i przyrodzonemi, k tó ­
rym życie ekonomiczne każaego kraju i ka­
żdego społeczeństwa uledz musi, którym ża 
dna św iadom a działalność państwa czy sp o ­
łeczeństwa me je s t  w stanie się oprzeć. Na 
tej wyłącznie z angielskich stosunków wy­
prowadzonej zasadniczej podstawie oparty  sy­
stem, nie jest, nie może być uaukowym  sy 
ternem ekonomii społecznej, on jes t  — jak  

to słusznie określa Słonimski, „specyalną han- 
d low o-przem ysłow ą ekonomiką, która  tylko
0 t o w a r a c h  i w a r t o ś c i a c h  rozprawia". 
I>la niego renta  z ziomi występuje tylko 
w formie czynszu dzierżawnego — gospodarz 
na roli jOst dla niego zawsze kapua lis tą -  
dzierżawcą, wyzyskującym pracę  bezrolnego, 
sproletaryzowanego robotnika wiejskiego. Cała 
teorya „ nad wartości" — kiorej akum ulacya 
tworzy kapitały — w yprow adzona jes t  z pro- 
dukcy' fabrycznej i zastosow ana do wszelkiej 
ekonomicznej produkcyi w ogolę. N ajpierw o­
tniejsza pudstawa ekonomicznego i polity­
cznego życia każdego narodu, s tosunki w ła ­
sności ziemskiej i gospodarstw a rolnego, 
w badaniach M arxa najpodrzęau ie jszą  odgry­
w a rolę, zastanaw ia  on się nad tern tylk > 
z historycznego s tanow iska w rozdziale o 
pierwotnej akumulacyi kapitałów, — o ile mu 
to jest po trzebne do wyjaśnienia, w jak i  sp o ­
sób nagromadziły się podstawy potężnie roz­
wiń.ętego kapitalistycznego industryalizmu.

G rzeszy więc naukow a robota  Marwa 
wielką j e d n o s t r o n n o ś c i ą ,  wyprowauza- 
m em  ogólnych wniosków z ciasnych, ograni 
czonyoh podstaw. Grzeszy też wielkim b ra ­
k iem  ścisłości w rozum owaniu, s tw arzan iem  
fikcyi, które  potem  w dalszym toku argum en- 
taeyi już byw ają  przy jm ow ane jak o  n iew zru ­
szone, rea lne  fakta. Nie możemy — w szczu ­
płych, nakreślonych nam  granicach — wy­
czerpać wszystkiego, coby ku poparciu  tego 
sądu posłużyć mogło, poprzestaniem y ua kilku 
zasadniczych  punktach.

„ B o g a c t w o  s p o ł e c z e ń s t w ,  w ktń- 
rycn ismieie kapitalistyczny sposób p roduk­
cyi, p rzedstaw ia  się jako  olbrzymi z b i ó r  
t o w a r ó w ,  poszczególny to w ar  jako  jego 
forma elementarna. Nasze badan ie  zatem ro ­
zpoczyna się a n a l i z ą  t o w a r u " .  O 1 takiego 
wprost m onstrualnego błędu rozpoczyna o.ę 
dzieło M a r ia  Że „ZDiór t o w a r ó w  me je s t  
wyrazem dla „b gactw a sp o łeczeń s tw '1 o tem 
najlepiej przekonać s ę można w chwilach 
p rz e c z e n ia  produkcyi, kiedy ogromne zbiory 
tow arów  leżą zupełnie  bezpożytecznie, kiedy 
zm agazynow ane towary psu ją  się i t racą  co- 
dzień na wartości, & 10 me tylko na  w a r to ­
ści wyrażającej się ceną  ale i na  wartości 
użytkowej i wreszcie ulegają zn iszczeniu.

J e s t  więc to określenie bogactwa z j e ­
dnej strony za  obszerne, bo .obejmuje także
1 te towary które  dla braku popytu nie mają eko 
nomicznej wartość.,  jest z drugiej s trony za 
c iasne, bo nie obejmuje ś r o d k ó w  p r o -

czem zajęła się już zupełnie  swym jedynymi 
widzialnym gościom.

Mc. Gloin był widocznie w doskonałym 
hum orze i Dardzo zadowolony ze swego losu. 
Odł żył kapelusz i zarzufkę, rzucił na bok 
n iedopałek  cygaia  i obrzucając  dziewczynę 
gorącemi spojrzeniami1, zbliżył się do niej, aby 
ją  uścisnąć. Ale Karolka wyniknęła nw się 
zgrabnie i zas taw iła  się od mego stołem, 
jakby przegrodą. ,

— Daj temu pokój, Mike — rzekła  — 
wszak jedynie pod tym w arunkiem  pozwoli­
łam  na to, abyś mię odwiedził. Jeżeli nic za ­
chowasz się odpowiednio, to pamiętaj, że 
ostatni raz  jes teś  w mojem m ieszkaniu i z e r ­
wę z tobą wszelkie stosunki Spędzimy lazem  
miły wieczór, nagadam y się do woli i sp o ­
żyjemy wspólnie wieczerzę. P raw dę  pow ie­
dziawszy, to rr.y znainy się ze sobą jeszcze 
bardzo mało, a jeżeli mamy zostać dobrymi 
przyjaciółmi, musimy przemóż odpowiednio 
postępować z sobą. No, Mike, będziesz za 
chowy wał się jak  rozsądny chłopak, czy nie?

— Nie zdarzyło mi się jeszcze w życiu 
spotkać takiej, jak  ty, dziewczyny — m ruknął 
Mc. Gloin, widocznie niezadowolony z takiego 
postawienia sprawy. — Ty wiesz, że zako 
chałem się w tobie, jak  ostatn głupiec i 
chcesz istotnie wykierować mię na głupca...

— Ależ bo ja  dotychczas prawie cię j e ­
szcze nie znam  — odparła  dziewczyna, n a ­
k ryw ając  p rzy iem  stół do wieczerzy, podczas

1 dukcyi, k tó re  uwięzione w przedsiębiorstwach, 
tow arem  być pizestały I słusznie powiada 

1 Słonimski, że nie ilość wyprodukowanych to ­
warów, ale zasób ś r o d k ó w 7 p r o d u k c y j ­
n y c h  iest m ia ią  bogactwa narodu. (Poró­
wnaj u Supińskiego znakom ite  określenie 
zasobu społecznego).

v Przyjąwszy „ z a ^ ó b  t o w a r ó w 1' jako 
wyraz bogactwa narodu, w yprowadza Marx 
z analizy t o w a r u  teoryę pow staw ania  w ar­
tości i kap.tału. Kapitał według Marxa, w y­
s t ę p i e  na widownię h istoryczną w formie 
pieniężnej (m ylne!) .  P roducent musi część 
swego kapita łu  pieniężnego, zamienić nu środki 
produkcyi, prze/, co Marx rozumie budynki, 
m aszyny, narzędzia, materyały  su row e i po 
mocnicze. J e s t  tu znowu błąd logiczny - -  bo 
m ateryał surowy nie je s t  ś r o d k i e m  pro­
dukcyi, oa  je s t  przerabianym  przez nią przed­
miotem. Tę część kapita łu  nazyw a Marx ka­
pitałem u i e z m ,  s n u y i n  (konstantes Kapitał) 
który znowu rozdziela na unieruchomiony 
(budowlo, maszyny, narzędzia) i płynne (surowo 
i pomocnicze malerye). Resztę swego kapitału 
wydaje producent bezpośrednio jako pieniądz 
w formie p ł a c y  r o  b o t u i k a  . t ę  część kapita­
łu nazywa Marx kapitałem z m i e n n y m  (oaria■ 
bies), Są to pojęcia zupełnie  dowolne, b > nie 
ma żadnej podstawy do nazwania tego, co 
się wydaje na materyały surowe, kapitałem 
niezmiennym (konstantes), a  wydatku na r o ­
bociznę, zm iennym  Wszak cena je Inoslkowa 
.surowego materyału tak sam o się z m i e n i a ć  
może, jak  cena dnia roboczego — ilość s u ­
rowego rnateryału, p rzerabianego w fabryce, 
może tak samo w jednym okresm produkcyi 
być większą, w innym mo.ejszą, jak ilość 
robotników.

Ale to oznaczenie pierwszej części kapi­
tało jako  niezmiennej, stałej, było Marxowi 
potrzebne na to, ażeby temu pizeciwstawić 
kapita ł wydany na robociznę jako  zmienny 
— i żeby na tem oprzeć s ław ną  teoryę „n o d ­
w a r  t o ś c i ! 11 W w a r t o ś ć  to w am  bowioin 
wchodzi według niego koszt produkcyi, na 
który składa się płynna część kapitału n ie ­
zmiennego, dalej tak zwany „nakład" (V er- 
sch le iss )  t. j. ta część kapita łu  stałego, którą 
produkeya zużywa tak, iż ona niejako wsiąka 
w produkt i kap ita ł  zmienny, I. j. pieniądz 
wyłożony na robociznę

Otóż w a r t o ś ć  towaru sk łada  się, we­
dług Marxa, z tak złożonego kosztu p roduk­
cyi i z — n a d  w a r t o ś c i ,  z pewnej zwyżki 
ponad koszta produkcyi. Że zaś wszystko inne, 
co w te koszta produkcyi wchodzi, je s t  k ap i­
ta łem  niezmiennym, a jedynie tylko wydatek 
ua robociznę je s t  zmienny — przeto owa 
n adw artość  tylko przez pracę robotnika do­
d aną  być może do kosztu produkcyi A teraz 
widzimy, że cały ów podział na kap ita ł  nie­
zmienny i zmie iny, dokonany w ten sposob, 
że do pierwszego zaliczono czynnik tak har- 
Uzo zmienny, jak  surowy m ateryał — zrobio­
ny był nie na podstawach realnych, ale w tym 
jedynie  celu, aby potem  postawić teoryę o 
nadwartości, s tworzonej przez robotnika, a 
przywłaszczonej przez przedsięoiorcę

Źródłem  wartości j e s t  praca. Tylko praca 
s tw arza  wartość. I  to r ó w n ą ,  j e d n a k o w ą  
w a r t o ś ć ,  w r ó w n y c h  j e d n o s t k a c n  
c z a s u .  Z a t e m  c z a s  p r a c y  o z n a c z a  
w a r t o ś ć .  „Skomplikowana p raca  — po­
wiada Marx dosłownie — jest  tylko spotęgo­
w an ą  a raczej zmultyplikowaną pracą poje­
dynczą tak. że mniejsza ilość pracy skompli­
kowanej rów na się większej ilości pracy po 
jedynczej". — Nie pow strzym uje się Marx 
w swem  rozum ow ań u łą refleksją, która się 
tu zaraz narzuca, że w ten sposób mięsza oa 
pojęcie ilości z pojęciem jakości, i śmiało 
twierdzi daiej, że „zm iana w sile produkcyj­
nej wcale nie dotyka pracy, wyrażonej w w ar­
tości* — źe „ta sam a praca, w tych samych 
okresach  czasu daje tan sarno wielką wari^se, 
jakkolwiekby się zmieniła  siła produkcy jna“(!!) 
że zatem  „angielski i cnióski przędzalnik np. 
jeżeii przez ię sam ą dczbę godzin z rów ną 
intenzywnością piacują . wytworzą oba w cią 
gu tygodnia rów ne wartości* — chociaż p ie r ­
wszy pracuje z potężnym autom atem , a drugi 
rozporządza tylko prostym kołowrotkiem. Nie ­
dorzeczność tego twierdzenia nie potrzebują 
chyba dowoau.

Gdy tylko p raca  s tw arza  wartość i to 
w równym  czasie, zawsze rów ną wartość — 
przeto wszystko to, co w wartość, tow aru  jest 
wyższem od k o s /tu  proaukcyi, powstało także 
tylko przez pracę. Otóż ta  „ n ad w a ito ść11 p rz t-  
cbouzi całkowicie w posiaaanie  kapitalistów7, 
którzy z niej poprostu robotnika wywłaszcza­
ją. A dzmje się to w ten sposób, że kapita­
lista kupuje od lobotmka jego s i ł ę  p r a c y  
(nie p racę  sam ą. nie jej efekt, m e! on k u p u ­
je  siłę tak samo, jak  w maszynie) i płaci za 
nią tyle, ile jej reprodukeya kosztuje, t j. ile 
robotnik potrzebuje  na wyżywienie się, na 
u trzymanie się przy życiu, na zachowanie 
owej siły. Ale p raca  ta, a raczej czas pracy 
m a większą wartość, ta większa w artość jes t  
„n iezap łaconą  p ra c ą “  i przechodzi całkowicie 
w posiadanie kapitalisty. Wszystkie zatem 
nagrom adzone  kapita ły  są owocem pracy  r o ­

botnika i to wyłącznie tylko p ia c j  robotnika, 
przywłaszczonym przez kapitalistę. Jeżeli za 
pomocą jakiegoś nowego wynalazku, można 
pracę jednego robotnika, dozorującego i regu­
lującego maszynę, wyprodukować dzitisięćkroć 
więcej tow aru , niż dawniej dziesięciu robotn i­
ków dostarczyło — to cała  ta  zw yżka pro- 
dukcyi, cała nadwartość, jaka  przez to powstaje 
jes t  owocem pracy tego jednego robotnika.

T ę  całą  tedy wyłącznie p-zez robotników 
w yprodukow aną i z niezapłaconej pracy pow­
s ta łą  nadw artość  ponad koszta proaukcyi — 
zagurn.a  kapitalista w y w ł a s z c z y l i  Z tych 
nadw artości powstaje ogólny kapitał — i może 
on się pom nażać  iynco przez to, że owa 
„n ad w ar to ść11 zostaje  dułączona do p ie rw o­
tnego kapitału. „Odkrycie najpotężniejszych 
pokładów węgla — powiada Lange —  i naj­
cenniejszych skarbów m ineralnych, najgen.al- 
niejsze wynalazki i t. p. me powiększają «tanu 
kapita łu ; one tylko dają kapitalistom możność 
wyciśnięcia z robotników większych ilości 
owych nadwartości, k tóre odciągają pil kon- 
suincyi i produktywnie wkładają. inny 
sposób tworzenia Kapitałów je s t  w spo łecz­
nym ogólnym kapitale według pojęcia M arsa  
niemożliwy, poniew aż zwiększenie pojedyn 
czych kapita łów  kosztem innych nie  zmienia 
su m y  wszystkich kapita łow “ . Nie zap< -mocą 
odpowiedniego kierownictwa piudukcyi, nie 
przez użycie możliwie - doskonałych metod 
produkcyi ani udoskonalenie środków pom o­
cniczych pracy wszelkiego rodzaiu, tworzy się 
według Marxa kapita ł — lecz wyiącznie przez 
oszczędzanie i nagrom adzanie  pieniędzy z zy ­
sku kapita listów1'. To nazywa Marx „akumu 
l y y ą  kapitałów ‘ — a pam ięta jm y: jfidt*exu 
źródłem z którego możność tej akumulacyi 
płynie, jest  „n iezapłacona praca".

W  tein cały sekre t powodzenia feoryi 
M a n a  wśród robotników, podniesienia jej do 
wysokości jak.ejś nowej ewangelii.

T a  h orya „niezapłaconej pracy"  s twa 
izającej p zywłaszczane przez kapitalistę 
„nadw artośc i"  zanadto je s t  ponętną  dla robo­
tnika, ciężko pracującego przew ażnie  tylko 
na to, ażeby się u trzym ać na tej skali 
życia, która  zaledwie je s t  pokryciem n ie ­
zbędnych potrzeb Ona mu w skazała  tak 
widoczne tak c prost dotykalne źródło jego 
niedou, ona mu wsKazała tak bezpośrednio 
tego wr..ga, którego zwalczenie ma nam  być 
ratunkiem, że bez krytyki przyjął on wyniki 
systemu, opartego na zupełnie kruchych n a u ­
kowych podstawach. A przyjął je  tem c h ę ­
tniej, gdy Marx swą ekonomiczną teoryę ze 
spolił z historycznym na świat poglądem 
z którego wynika, źe z nieuniknioną konie­
cznością rozwój R etoryczny prowadzi do co­
raz większej akumulacyi i koncenfracyi kap i­
tałów, za czem pójść musi woelka rewi-lucya 
społeczna, która od jednego rzutu  „w yw ła­
szczy wywłaszezyehdi" a robotnika uc/.yni 
właścicielem środków produkcyi.

O krytyce tego historycznego podkładu 
systemu Marka pomówimy w następnym  a r ­
tykule.

R o z m a i t o ś c i .
W ie lk i  s t r e jk  r o b o tn ik ó w  m  c h a n i -  

c z n y e h  w A ng li i  dotąd nie jest  załatwiony. 
F achow e stow arzyszenie  k .e ru jącf  zmową, 
Amalgamale Sowiety o f Engineers wystąpiło 
z manifestem, który wyjaśnia historyę strejku 
i wzywa publiczność do dania  robotnikom 
pomocy Przeciw temu ogłasza związek p ra ­
codawców Federatton o f Etap'ogers zas trzeże­
nie, iż nie myśli on wcale o zgnieceuiu Tra- 
deunionizmu, tylko nie może ścierpieć mię- 
szam a się stowarzyszeń zawodowych do spraw 
ruchu  fabryk. D aily Chronicie, stojąca całko­
wicie po stronie robotników, występuje, z po­
średniczącym wniosk.etn, ażeby robotnicy po­
zostali przy żądaniu 8-godzinnego dnia pracy 
ale żeby wysokość płacy uczynić zależną od 
faktycznej wydatności pracy.

Jak ie  są  rozmiary strejku , p rz ikonyw a 
cyfra, t e  bierze w n.m udział 80.000 robo­
tników i że zm owa trwa ju ż  20 tygodni. 
W sparcia wpływają obficie — ostatniemi cza­
sy ruszyły się składki z Niemiec — ale też 
i sumy, które  zmowa pochłania, są olbrzymie. 
Nie je s t  wykluczone, źe s tow arzyszenia  wza 
jetnnej pomocy. Friendly sor.ieties, które mają 
2 1li m ulona  członków a 20 milonów funtów 
szterl. zasobowego kapitału, jak  m e mniej i 
ogolny związek T rade  - unionów wystąpią  j a ­
ko rezerwowa arm ia  z pomocą dla robotni­
ków. S tanow isko strejkujących wzmocniło się 
ostatniemi czasy z n a c z n ie , gdy Salisbury 
w swojej mowie w londyńskiej Guildhall 
oświadczył, że ze względu na przemysłową i 
polityczną potęgę Anglii, pożądanam je s t  ry­
chłe zawarcie pokoju między robotnikami a 
przedsiębiorcami. Radzi też już  konfareneya, 
zwołana za inieyatywą m inistra  handlu celem 
doprowadzenia do -skutku porozumienia — 
ale wynik tego pośrednic tw a dotąd je s t  nie­
pewny.

N ie m ie c k ie  S to w a rz y s z e n ie  . A rbd ter- 
wohla odbyło dnia 9. listopada w Kolonii

swoje 17, walne zgromadzenie. Przewodni­
czący PT. Brandts z M. Gladbach, om awiał 
szczegółowo k w e s t y ę  p o m i e s z k a ń  i do­
wodził konieczności niesienia tu pomocy dla 
usanięcia ciężkich niedostatków. Należy s tw o ­
rzyć środki ku ternu, ażeny rodziny mogły 
mieszkać tak, jak  tc je s t  uznanem, jako  m in i­
malnie dobra skala pomieszkania. T a  jes t  
myśl przewodnia założonego w7 M. Gladbach 
stowarzyszenia dia budowy mieszkań. Referent 
podał niektóre daty o statucie i działalność, 
tego stowarzyszenia i kładł nacisk nie tylko 
na hum anitarną , ale i wprost u ty lita rną  stronę 
tej sprawy

Generalny sekre tarz  stowarzyszenia prof. 
Hietze złożył roczne sprawozdanie  i omawiał 
sprawę uzupełnienia olieyalnego uhezpieczenia 
robotników przez nieotieyamą dobrowolną po 
moc. Przypomniał, jak  olbrzymie sumy wy­
płacono dotychczas ubezpieczonym roDOtnikom; 
1076 milionów m arek  na  czas choroby — 30ó 
mil. rent z ubezpieczenia od wypadków — 
245 mil. ubezpieczenia inwalidów pracy i s t a r ­
ców — razem 1686 milionów! Najlepszym do 
wodem, że naw et socyalni-demokraei pomimo 
wszelkiej krytyki nauczyli się cenić wartość i 
skuteczność tych ofieyalnych ubezpieczeń, jost 
opór, jaki stawiają wszelkim zmianom, m a ją ­
cym ścieśniać ubezpieczenie. Ale pomimo 
wielkich, dotąd osiągniętych skutków, jeszcze 
niejednokrotnie daje się uczuwać brak zrozu­
mienia tej sprawy i dostatecznego zajęcia się 
nią.. Nio ma jeszcze należytego czucia między 
ubezpieczonemi a organami instytucyj ubez­
pieczeń. Ale i ustawodawstwo samo wykazuje 
jeszcze luki i braki. Zarów no czas ubezpie­
czenia jak  i wysokość wpłat nie dobrze są 
unormowane. Niedostateczną je s t  ren ta  inwa- 
udowa brak jeszcze ubezpieczenia wdów 
i sierot. Tu mogłaby p ryw atna  opieka i pomoc 
wiele zdziałać; wzmocnienie świadczeń kas cho­
rych — zakładanie domów dla rekonwalescen­
tów i sanatoriów dla tuberkulicznych, zak ła ­
danie osobnych kas fabrycznych, opieka d o ­
mowa nad chorymi, s taranie  o dobre poży­
wienie — oto środki działania, wskazane 
przez prof. Hietzego. Mówca skończył w y ra ­
zami, zaczerpniętymi ze s p r a w o z d a n i  jednego 
z lipskich s tow arzyszeń: „W ewnętrzne zado 
wolenie ludu dążącego do lepszego bytu, roz 
winie się stopniowo, jeżeli mądrymi zapobie­
gawczymi środkami ile możności zapobieże 
się niezawinionej nędzy

W  rozpraw ach uznano z wszystkich stron 
wielkie znaczenie kwesty i mieszkań. Podnie­
siono też, że stowarzyszenia robotnicze mo 
głyby znacznie się przyczynić do rozwiązania 
tej kweslyi.

W  B e r l in ie  utworzył się „komitet dla 
ccn lrahzacyi spraw y pomocy publicznej,,. N a­
leży do niego JO instytucyj pomocy publicznej, 
których prezesowie i sekre tarze  tworzą ten 
komitet. W ybrano  z niego specyalną komi- 
syę dla sp raw  robotniczych z prawem koopta- 
cyi. polecając mu, ażeby zajął się pomocą p u ­
bliczną w zaniedbanych dotąd pod tym wzglę­
dem częściach miasta. Ma tez komisya zetknąć 
się z wszystkimi czynnikami, ofieyaluie czy 
nieoficyalnie zajmującymi się spraw ą pomocy 
publicznej, ażeby centralizacyę tych usiłowań 
przygotować. Zarów no reprezentanci publicz­
nej uobroczynności, jak i przedstawiciele koś­
cielnych i prywatnych stowarzyszeń i zak ła ­
dów, są pozyskani dla sprawy zamierzonego 
związku. Ma być utw orzona centralna kasa 
ua pokrycie wszelki- h, z < entrabzacyi w yni­
kających kosztów zarządu. Komisya ma prze- 
dewszystkiem dążyć do tego, ażeby komunalna, 
kościelna i p ryw atna  opieka nad ubogimi dzia­
ła ły  zgodnie i żeby w ten sposób zachować 
na oku naczelny cel wszelkich dążeń centra- 
lizacyjnych i skuteczną, wspólną opiekę nad 
r z e c z  y w i ś c i e potrzebujący rui pomocy,

S o c j a l n a  p o l i t y k a  w D anii .  Po długich 
i żmudnych obradach  w plenum landstingu 
odbyło się wreszcie dnia 6 listopada drugie 
czytanie projeKtu ustawy o ubezpieczeniu oa 
wypadków robotników, zajętycn w n.ebez- 
pieeznych przedsiębiorstwach. Wynik jes t  taki, 
że przyjście ustawy do skutku uw ażają  za 
zapewnione. Jeszcze  sporne są  kwestye za­
kresu ubezpieczenia, długości czasu oczeki­
w ania  i wysokości renty — do czego było 
nie mniej jak 52 poprawki. W  Folketiugu 
przyszedł niedawno pod obrady wniosek so- 
eyalnych demokratów o zmianę ł prze iłuże- 
nie mocy obowiązującej ustawy z 29 m arca  
1887 o pożyczce na przenudowanie zbyt z a ­
budowanych i niezdrowych części miasta 
w K openhadze i innych m iastach p ro w in c jo ­
nalnych i na budowę domów dla robotników. 
M imsler skarbu  bardzo chłodno zachow ał się 
wobec tego wniosku, który jednak naw et 
z konserwatywnej strony był poparty i został 
odesłany do komisyi Socyalno-demokiafycztn 
posłowie wnieśli też w Folketingu projekt 
ustawy o uregulowaniu czasu p>7acy i w nio ­
sek na  założenie kasy wsparcia dla robo tn i­
ków pozostających b?z zarobku,
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góy Mc. Gloin wygodnie rozsiadł się na  ka­
napie.

— Do tej pory nawet nic nu .eszeze o 
sobie nie opowiedziałeś. Ładną twarz inoże 
mieć najgorszy człowiek, a wszelkie pozory 
przem aw iają  za tem, ze ty nie należysz do 
najlepszych ludzi .

— Ja  złym człowiekiem —  zawołał Mi­
ke Mc. Gloin, wybuchając przytem głośnym 
śmiechem - -  skądże to przychodzą ci du gło 
wy takie żarty?

— 1’owiadają  o tobie, że nie masz za 
grosz wstyau, ze niczego i nikogo nie oba­
wiasz się i że gotówbyś porwać się - na 
wszystko...

— Mężczyzna nie może . byc przecież 
n iańką  do baw ienia  d z ie c i ! Czyż chciałabyś 
napraw dę, abym ja  był takim ?

—  Niech Bog broni I Mężczyzna mus. 
umieć pokazać ;ię mężem, to rozum ie się 
samo przez się. I  gdybym wiedziała o kimś, 
że kocha mię prawdziwie, m og łanym m u wie­
le przebaczyć Ale poco my właściwie o tein 
mówimy. Ot lep.ej napijmy się — będzie nam  
zaraz weselej.

Rzekłszy to, wyjęła z szafki flaszkę szam ­
pana, odkorkow ała  ją ze znakom itą  wprawą, 
tak, że ani jed n a  krupią m usującego płynu 1 
nie wylała się na  podłogę, napełniła  polem l 
dwie szklanki i je d n ą  z nich  podała  Mc. | 
Gloinowi, który jednym haustem  wychylił ją  
do dna.

— Do p ioruna! -  zawołał, obcierając 
sobie ręką usta. — To mi dopiero winko. 
Takiej butelczyny rne można z pewnością do­
stać taniej, jak  za trzy dolary. B a ! ale dać 
warto mu nuzi.

— J a  nie trzym am  u siebie ladajakioh 
wdn — odparła  dziewczyna z pew ną dozą 
chełpliwości — a tobie, naturalnie daję naj­
lepsze.

— Nie każdy może po7zwolić sobie na 
taki napój — zauwazył Mike. — Ciekawym 
bardzo, z jakiej kasy płyną na to pieniądze ?

— Marii ja  tak sam o swoje tajemnice, 
jak  ty twoje — odparła  K arolka cóż cie 
bie z resz tą  może obchodzić, skąd ja  biorę 
pieniądze — dość, źe jo mam.

— Całkiem słusznie — p rzy tazną ł  Mc. 
Gloin — kto chce tylko dostać pieniędzy, 
może je  mieć — tak bywa na całym świecie. 
Nkoro tylko um.esz s tarać  się u m e — m niej­
sza  o resztę. Będziemy wydawali razem  także 
i (o, co mnie wpadnie do kieszeni. Mogli­
byśmy urząazić  sonie w ten sposób wygodne 
życie. Cóż ty myślisz o tem V

— Mnie niechudzi wcale o twoje p ien ią ­
dze, Mike — odrzekła  dziewczyna, rzucając 
na niego czułe spojrzenie i napełniając  mu 
ponownie szklankę. — I ty nie masz ich 
zpewnością za wiele, Bkądżeby zresz ią !  Nie 
słyszałam nigdy, abyś oddaw ał się jakiem u 
zajęciu.

— Eh, kto żyje z pracy rąk, ten zazw y­
czaj me opływa w m onetę  — odezwał się 
na to Mc. Gloin, mrugając tajemniczo powie­
kami. — Ja .  mówię ci, skoro tylko chcę 
mieć pieniądze, mam je. Człowiek, który lak, 
jak ja zna Nowy Jo rk , nie umrze z głodu.

— Ktoby ci tam w ie rzy łV  Ci ikaw am  b ar­
dzo, |akbvś poradził sonie, gaybyś tak po­
trzebow ał na ju t ro  dwudziestu  aoiarow ?

Mc. Gloin wychylił swój kieliszek du­
szkiem i nalał sobie znów wina.

— Nie troszcz się o to — odparł z miną 
nadętą  — już ja  potrafię poradzić sobie. Znam  
ja  luńzi, przy których pomocy mógłbym zaraz 
mieć, guypym tylko chciał, pięć razy tyle i 
więcej nawet, i logłabyś zapytać o to moicb 
przyjaciół, którzy znają  siłę mojej pięści i ce­
nią mię za to.

— 1'rzecież ty nie jestes z zawodu bo­
kserem, o ile mi w iadom o?

— No, t'  k, a '6, gdy potrzeba, potrafię i 
j a  użyć mojej pięści i siły muszkułów.

— Nie mów tak, bo dopraw dy zacznę 
bać się ciebie — zawołała dziewczyna z u d a -  
nem przerażeniem  — chw ata Bogu, że nie j e ­
stem  mężczyzną. Mogłabym się wprowadzić 
w gniew, a wówczas moje życie znalazłoby 
się w mebezpiecz ństwie.

(C. d. n.)


